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P R Z E D
K Ą P I E L Ą .

G ibka, s m u k ła  i 
w y sp o r to w a n a  Eli-  
sabe tl i  A llen  p o s iad a  
wszelk ie  w a ru n k i ,  a- 
b y  sie podobać. A że 
g r a  p rz y  tem  dosko­
nale, więc je s t  u lu b ie ­
n ic ą  e k ra n ó w  ca łego  
św ia ta .
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LEON 
ŁUSZCZEWSKI.

Leon łuszczewski — 
pełen czaru i w y tw o r­
ny am an t  te a t ra ln y  — 
g ra ł  również cały 
szereg ról w filmie, z 
których  na jw ażnie jszą  
była rola ty tu łow a w 
„P an u  Tadeuszu", zre­
alizow anym  przez Ry- 
szarda  Ordyńskiego.
EUGENJUSZ BODO.

E ugen jusz  B o d o 
(właściwe nazwisko 

Eugen jusz  Junod) przyszedł do f i lm u  ze sceny re- 
wjowej. S ka la  jego  ta len tu  jest bardzo szeroka, 
sięga bowiem od lekkich komicznych am an tów  do 
postaci o podkładzie d ram atycznym  i c h a ra k te ­
rystycznym .

Bodo ma już w swej karje rze  kinowej 18 f i l­
mów. M ianowicie: „Rywale", „Czerwony błazen", 
„Uśmiech losu", „Po licm ajs te r  Tagiejew", „Czło­
wiek o błękitnej duszy", „9 m. 25", „K ult  ciała" 
(z Agnes Petersen), „U roda  życia", „Niebezpiecz­
ny rom ans" (z B etty  A m anu), „Na Sybir" , „W ia tr  
od morza", „Bezimienni bohaterowie" (własnej 
produkcji), „Głos pus tyn i"  (własnej produkcji),

Eugenjusz
Bodo.

Dobiesław
Damięcki.

P O LSC Y Jerzy Marr. JH14NCI
F I L M O W I .
„Jego Ekscelencja Subjek t"  (własnej produkcji), 
„Zabawka".

W krótce Bodo zacznie film nowy własnej p ro­
dukcji p. t. „O statn ia  kradzież".

P o  ś w i e t n y m  s u k c e s i e  f i l m u

„SZPIEG W MASCE"
r e a l i z u j e  w y t w ó r n i a

»BLOK«
d r u g i  w i e l k i  f i l m  p o l s k i

JADZIU ANDRZEJEWSKA
i

E I C H L E R Ó WN Ą

„WYROK ŻYCIA"
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Tadeusz Wesołowski.

DOBIESŁAW DAMIĘCKI.
Dobiesław Damięcki, u ta len tow any  a k to r  d r a ­

matyczny, dopiero w roku bieżącym zaczął grać  
w filmie. Pierwszą jego rolą był Łukasz w „Dzie­
jach  grzechu" pod reżyserją  H enryka  Szaro. — 
In te resu jąca  uroda, dźwięczny głos, czysta dyk ­
cja i wyrazistość ak to rska  p red y s ty n u ją  Dam ięc­
kiego na czołowe stanowisko w szeregu polskich 
am antów  filmowych.

W krótce Damięcki ukaże sie na ekran ie  w fil­
mie „Kto winien'?", zrealizowanym przez Ju lju -  
sza Gordona według scenarjusza  M arji Morozo- 
wiez-Szezepkowskiej. P a r tn e rk a m i  Damięckiego 
w tym  filmie są: Jadz ia  Andrzejewska i I ren a  
Eichlerówna.

TADEUSZ WESOŁOWSKI.
Tadeusz Wesołowski je s t  K rakow ianinem . — 

K a r je re  sceniczną rozpoczął w krakow skiej „Ba­
gateli". P ierw szą  jego próbą filmową był film 
doczepiony do przedstaw ienia  sztuki „Pokojów­
ka szuka miejsca". P a r tn e rk ą  Wesołowskiego w 
tych zdjęciach była K azim iera  Skalska.

Z K rakow a Wesołowski przenosi się do W a r ­
szawy do T ea tru  Polskiego, a nas tępnie  do T ea­
tru  Narodowego, za jm u jąc  stanowisko czołowego 
am an ta  komediowego.

Jego  r o . z k o s z n y  
wdzięk, poryw ająca  
młodzieńczość i humor, 
podb ija ją  serca publi­
czności.

Wesołowski g ra ł  w 
filmie „Grzeszna m i­
łość" pod reżyserją  
Kraw icza  Zbyszka, w 
filmie „Moralność p a ­
ni D ulsk ie j"  i porucz­
nika iw filmie „ U ła ­
ni! ułani! chłopcy m a ­
lowani!

JERZY MARR.
Jerzy  M arr  (prawdziwe nazwisko Zawadzki) 

zadebiutował w filmie „Zew morza". Następnie  
g ra  w filmie „Tajem nica  starego  rodu" pod r e ­
żyserją  Em ila  Chaberskiego, w „PoLicmajstrze 
Tagiejewie" (rez. Gardon), w „Tajem nicy sk rzyn­
ki pocztowej", w filmie „Pod banderą  miłości" 
w reźyserji  W aszyńskiego, w „Puszczy" realizo­
w anym  przez Biskego, w „Szybie Nr. 23“ zreali­
zowanym przez reżysera Buczkowskiego, według 
powieści Jerzego  Kossowskiego.

O statn io  Je rzy  M arr  g r a  w filmie „Zabawka", 
reżyserow anym  przez Waszyńskiego.

Leon Łuszczewski.

DWA WIELKIE FILMY O „GWIAŹDZISTEJ” OBSADZIE:
„OBIAD O ÓSMEJ” I „DZIŚ ŻYJEMY!”.if m m
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O BIAD  O Ó SM EJ"

I  a rą  dni temu. w dżdżysty wieczór jesienny, 
zbieramy sią w skrom nej liczbie k ilkunas tu  
dziennikarzy w m alej,  lecz ze sm akiem  urzą­
dzonej salce p ro jekcy jne j  M etro Goldwyn 
Mayer. Rozglądam y sią dookoła i podziwiamy 
na ścianach  piękne po r tre ty  na js łynnie jszych  
gwiazd, które  wszystkie te raz  przeszły do tej 
największej am erykańsk ie j  wytwórni. Więc 
obok p o r tre tu  Grety  wdzięczy się g łówka Jea- 
nette  Mac Donald, obok Jo an  Craw ford  uśmie­
cha M aurice Chevalier, obok Ram ona Novarro  
Norma Shearer . Na poczesnem miejscu wisi 
najnowsza sława światowa Je a n  Harlow, zwró­
cona w stronę uśm iechającego się z niezwy­
kłym czarem C larka  Gabla. Kogóż tam  jeszcze 
niema w tej im ponującej galerji!  I obaj Barry- 
morowie i Wal lace Beery, i s łynny  Weismuel- 
łer, i F il ip  i F lap , i John  Gilbert, i Dennis 
King, i M arie Dressler, .... Bogiem a prawdą, 
wszyscy chyba! Zapytu jem y, czy to rzeczywi­
ście możliwe, aby ty le  gwiazd, dotychczas roz­
prószonych i>o różnych wytwórniach, Metro 
Goldwyn M ayer zdołało skupić  pod opiekuń­
czymi „skrzydłam i" sym patycznie  ryczącego 
lwa. Okazuje się, że tak, że to najzupełniejsza 
prawda. Metro rozporządza obecnie bezkonku­
rency jnym  m ate r ja łem  ak to rsk im  i reżyser­

skim. I  co ciekawsze, że role 
w każdym  poszczególnym fi l­
mie obsadzono n ie  jed n ą  tylko 
gwiazdą, ale pairoma lub k il­
koma n araz  (Chevalier i Jean  
Craw ford  w „Wesołej W dów ­
ce", Jean e t te  Mac Donald i 
Ramon Novarro  w „Cat and 
the Fiddle". G reta  Garbo i 
Jo h n  Gilbert w „Królowej 
K rystyn ie",  W allaee Beery, 
J e a n  H arlow , C lark  Gable w 
„Sowietach" itd.

Za chwilę właśnie  m am y zo­
baczyć dwa najnowsze „gw ia­
ździste" filmy Metra. Światło 
w w yśw ie tlam ) gaśnie. Napis 
n a  ek ran ie  głosi „Obiad o

ósmej". N astępny  napis  jest  już  zapowiedzią 
rewelacji:  role główne kreu je  8 gwiazd. Oto 
nazwiska: J e a n  Harlow, W allaee Beery, Jo h n  
Barrymootre, M arie Dressler, E d m u n d  Lo- 
we, Magdę Evans, P h il l ip s  Holmes. A potem, 
gdy  już m inęły  wszystkie nap isy  czołowe, oznaj­
m iające  wszem i wobec, że takie  a  nie inne za­
szczyty za p rodukcję  „Obiadu o ósmej" p rzy p a ­
da ją  tym  a nie innym panom, potem jesteśm y 
porwani tem pem  akcji, wielością ro zg ry w a ją ­
cych „się na ekran ie  w ydarzeń i g rą , jak ie j  się 
jeszcze nie widziało. Tak, rek lam a  nie przesa­
dziła. „Obiad o ósmej" jes t  chyba najbardzie j  
pasjomującem widowiskiem. W śród wielu po­
staci, tak  mistrzowsko kreow anych przez wiel­
kie gwiazdy, każdy z widzów z pewnością od­
najdzie  siebie. I  to je s t  właśnie  może na jw ięk ­
sza w artość tego obrazu, że tak  bezpośrednio, 
że z tak ą  rea lis tyczną p raw dą  a zarazem w tak  
a r ty s tyczne j  formie zbliżył się do samego ży­
cia i w ydobył zeń najisto tn iejsze. My, zblazo­
wani dziennikarze, k tórzyśm y już ty le  filmów- 
widzieli i ty le  filmów skry tykow ali ,  oklaski­
w aliśm y gorąco film, k tóry  dał nam  dwie go­
dziny niezapom nianych wrażeń.

Po półgodzinnej przerwie wyświetlono nam  
drugi film. Zobaczyliśmy tu  po raz p ie rw ­
szy razem J o a n  Craw ford  i 
G ary  Coopera. T ytu ł filmu:
„Dziś żyjemy!" A kcja  ro zg ry ­
wa się w Anglji i we F r a n ­
cji. J e s t  to w pełuem tego 
słowa najszlachetniejszy  d r a ­
m at miłosny, w k tó rym  ry w a ­
lami o 'piękną Jo an  jest Arno 
ry k an in  (Gary Cooper) i m io­
dy Anglik. Rzeczą je s t  oczy­
wistą. że zarówno G ary  jak  
i J e a n  d a ją  koncert ak to rsk ie j  
g ry .  Ten p iękny film obfitu je  
w szereg scen, w praw ia jących  
widza w s tan  silnego podnie­
cenia  i dostarcza mu emocje 
w jego pamięci.

M. H. Sceny z filmu ,D ZIŚ  Ż Y J E M Y '



Jan Kucharski, znakomity reżyser filmowy.

- K a r j e r a  dopraw dy  zadziwiająca! Zaczynali 
w Polsce wówczas, gdy  k inem ato g ra f  ja  nasza 
staw ia ła  nieśm iałe  i jakże niepewne kroki, gdy 
brak było n iety lko reżyserów, ale i środków tech­
nicznych i — pieniędzy. Po jechali  w świat, stali 
się znani, uznani, zdobyli możność s ta łe j pracy 
w sw ym  a r ty s ty czn y m  zawodzie, zdobyli możność 
g ran ia ,  reżyserow ania; m a ją  do dyspozycji stu- 
d ja  londyńskie  i parysk ie ,  do nich należy wybór 
scenarjuszy, aktorów, uk ładanie  t ra sy  podróży 
filmowych. P iękne  życie!

Nazwisko J a n a  K ucharsk iego  p am ię tam y  choć­
by z pierwszego, dużego f ilm u Ja d w ig i  Smosar- 
skiej, on to reżyserował „Tajem nicę przys tanku  
tram w ajow ego". To J a n  K ucharsk i  p o tra f i ł  po­
kazać nam  urodę Sm osarsk ie j  i po raz pierwszy 
wziął na ekran  M alicką i P a rn e la  w „Niewolnicy 
miłości". W hiistorji f i lm u polskiego zapisa ł on 
sw oją  kartę . To też dowiedziawszy się o przyjeź- 
dzie K ucharsk iego  do Paryża ,  o przygotow aniach  
do nowego filmu dla  pewnej f irm y  francuskiej,  
poszłam do niego. by dowiedzieć się bliższych 
szczegółów.

Drzwi mi o tworzył w span ia ły  m urzyn  w lokaj- 
skiej, niebieskiej kurtce. Do ko ry ta rza  wybiegł 
rasowy pies, należący  ongiś do V:;lentina. Egzo- 
tyzm i h is to rja !  Mieszkanie um eblowane na  
sposób francusk i z uwzględnieniem lekkiego m o­
dernizm u: miękkie fotele stylowe i niskie, w ygod­
ne stoliczki, na k tó rych  połyskiwały  pięknem 
szkłem niskie kieliszki i p rzyciągała  wzrok swoją 
sm ukłą  l in ją  butelka szampana...

P rz y jm u ją  mnie obydw aj panow ie: reżyser J a n  
K u ch a rsk i  i jego s ta ły  odtwórca głównych ról, 
m łody i piękny, nieco chłopięcy Jo sh u a  Kean. 
Rozmowa zaczyna się od p y tań  o Polskę, o naszą 
f ilm ową produkcję , od wspomnień...

Myślę sobie, czy by nie można było Dym szy 
sprowadzić do F ran c j i?  — p y ta  K ucharsk i.  — 
Przed la ty ,  p raw ie  dziesięć la t  już minęło, g r a t  
w czw artym  filmie m oje j reżyserji „Miłość przez 
ogień i krew". Ju ż  w tedy był świetny, a teraz m y ­
ślę, że jeżeli Dym sza zna dobrze język francuski,  
m ożnaby z nim  we F ran c j i  coś zrobić. Mam w ła­
śnie scenarjusz...

— A właśnie, chc ia łabym  coś dowiedzieć się
0 pańskim  nowym filmie...

— N azywać się będzie „Tragedie  su r  la mer"
1 nakręc im y go na W yspach  K anary jsk ich .  — Ju ż  
zaangażowałem  Edw ige Feuillere, zna ją  pani? Ta

młoda ak to rka  z K omedji F rancusk ie j ,  k tóra  rok 
temu dopiero .skończyła K o n se rw a to r ju m  i dziś 
jest  jed n ą  z naju lub ieńszych  ak to rek  filmowych 
i tea tra lnych . I  taka  piękna!

— A ten film niedawno skończony? Kiedy go 
pan  nam  pokaże?

— P a n i  py ta  o „L‘ombre su r  le R if f“? Kończę 
w łaśn ie  m ontaż i już wkrótce go wypuszczę. Gra 
w tym filmie obok Joshu i  K eana, Betty  A m ann 
i inni m niej w Polsce znani. W ykończenie trw ało  
nieco dłużej, niż przypuszczałem, gdyż p racu jąc  
dla kogoś czasem trzeba jak ieś  rzeczy zmieniać, 
to przeciąga czas pracy. Ale już  teraz to kw estja  
dni.

— P ańsk ie  filmy, nie wiedzieć czemu, nie docho­
dzą wcale do Polski, czy mógłby mi pan, d la  in­
form acji  powiedzieć, jak ie  pan  zrobił?

— W yjechałem  do B erlina  w 1924 roku  i ciągle 
pracuję. Grałem bardzo dużo. Reżyserowałem zaś: 
„Książę i skrzypek  uliczny". Skrzypkiem  był J o ­
shua Kean — in fo rm uje  m nie p. K ucharsk i  — a 
Kean dorzuca czasem jak ieś  szczegóły — potem 
przenieśliśmy się do Londynu. Wyliczę k ilka t y ­
tułów: „Młody radża", „Zbrodnia", „Święty kraj", 
„N aród bez matek", no i „Serce m aharadży"  — 
w tych  wszystkich g ra ł  K ean  główne role.

— Grałem także pod reżyser ją  s łynnego Hit-  
chooka i V ic tora  Seville — dodaje  Jo sh u a  Kean, 
k tórego prawdziwe nazwisko brzm i: Konecki.

— A można wiedzieć w jak i  sposób próbował 
pan  reżyserji?  Czy wym ienione już f i lm y  polskie, 
j a k  słynna  „Tajem nica p rzys tanku"  etc. były 
p ierwszemi próbam i pana?

— O nie, to byl już  trzeci e tap  m ojej k a r je ry  
a r ty s tyczne j  — odpowiada mi szybko K u ch a rsk i— 
zaczynałem w Krakowie, do którego nigdy  nie 
p rzestanę tęsknić... M iasto rodzinne... Zaczynałem 
m ając  la t  czternaście, w tea trze  u Solskiego. De­
biutowałem  w sztuce „Robert i B ertrand" , a po­
tem było ich mnóstwo, niesposób wyliczać. Między 
innemi „Krzyżacy", gdzie g ra ła  wtedy także Ma­
licka, „Mazepa" itd. Potem  pojechałem do Berlina, 
gdzie przem ysł filmowy rozw ija ł  się wspaniale. 
Byłem  zaangażow any do „Ufy". „K om endant ło­
dzi podwodnej" — to jedyny  film, jak i  wówczas 
doszedł do Polski z tego okresu  mojej pracy. 
Grałem z Lotte Neuman, zw aną także Ledą Novą, 
z n iezapom nianą  M a r ją  G arm i — aż do 1917 roku, 
wówczas wróciłem do K rakow a  i n iedługo potem 
w W arszaw ie 'w zią łem  się do reżyserji.

Jeszcze mi pokazu ją  obaj, reżyser i aktor, foto­
sy swego ostatn iego film u: świetnie zrobione, peł­
ne światła , plastyczne, doskonałe u jęcia; K u c h a r ­
ski w ygląda  m ajesta tycznie  i dostojnie, K ean  d r a ­
matycznie i na urodę lepszy od... N ovarra .  A gra? 
Zobaczę niedługo.

— Naszem wielkiem marzeniem — m ów ią  obaj— 
móc pracow ać w Polsce, lub też w spółpracować 
z polskimi ak to ram i tu ta j .  Chcielibyśm y robić fil­
my niety lko  niemieckie, angielskie, czy f ra n c u ­
skie, ale i polskie, lub choćby polsko-francuskie. 
M am y nadzieję, że dojdziem y do tego, bo możli­
wości są  przecież!

Z E  Ś W I A T A .

   P ie rw szym  filmem, k tóry  nakręca E ry k
Pom m er dla nowego tow arzystw a „Fox E uropa"  
będzie obraz za ty tu łow any  „Ukradziono czło­
wieka". Reżyserem tego filmu będzie Max Op- 
hiils, reżyser słynnych  „Miłostek", a k ie row ni­
kiem technicznym Rene G uissart.  Obsada n ie  jest 
jeszcze ustalona. P ro p o n u ją  H enry  Sonata  i Liii 
Damitz.

— — Główne role w filmie „Lilian" kreować 
będą C harles  Boyer i Lis et te  Lainvim. P rzygo to ­
wania do filmu są już ukończone, tylko Charles 
Boyer jest jeszcze zajęty przy nak ręcan iu  „B it­
wy". Realizatorem film u „Liliom" będzie, ja k  już 
w spom inaliśm y F r i tz  Lang, a piosenki napisa ł 
J ean  Lenoir, główny dostawca piosenek dla s łyn­
nej i u n a s  Luci en Boyer, kom pozytor znanej p io­
senki „Mów, że kochasz mnie".

 Jirlien D uviv ie r  rozpoczął nul pokładzie
transoceanicznego s ta tk u  „Ile de F rance"  n a k rę ­
canie pierwszych scen do f ilm u swego „Statek  
T anacity" ,  o k tó rym  już pisaliśmy. Zdjęcia ro ­
bione są częściowo na w spom nianym  okręcie, czę­
ściowo w porcie w Ha wrze.

M arja  Je r i tza ,  s ławna śpiewaczka opery wie­
deńskiej' przybyła do Londynu, gdzie będzie 
g ra ła  g łów ną rolę w filmie p. t. „Wielka Księżna 
Aleksandra". F ilm  ten jest  oczekiwany w kolach 
f ilmowych z wielkiem {zaciekawieniem, bo jak  
tw ierdzą fachowcy, będzie to albo wielki „szla­
gier"  albo wielki kiez.

Reżyser A leksander Korda, którego ta len t na  
nowo za jaśn ia ł  pełnym blaskiem po zrealizowa­
niu „Życia p ryw atnego  H enryka  V III" ,  nakręca 
obecnie komedję „W ygnanie  Don Juana" .

C harles  B iekford, boha te r  filmów a m e ry k a ń ­
skich, p racu je  teraz dla B I P hu w  Anglji, gdzie 
będzie g ra ł  g łów ną rolę w filmie „Czerwony wa­
gon". — „Żyd Siiss", św ietna powieść Feuchtw an- 
geru, spalona na stosie przez hitlerowców w B e r­
linie, zostanie w A nglji sfilmowana. Scenarjusz  
nap isa ł  p rzebyw ający w A nglji  F euch tw anger ,  
a g łów ną rolę o trzym ał K onrad  Veidt, k tó ry  obec­
nie będzie g ra ł  żydów w trzech kolejno jk >  sobie 
nas tępu jących  filmach.

Reżyser R yszard  Oswald rozpoczął w A ustr j i  
realizację w ersji  niemieckiej, f rancusk ie j i a n ­
gielskiej filmu „Przygoda na Lido".

W Belgji n a k rę c a ją  obecnie f rancuską  i ang ie l­
ską wersję  cieszącego się wielkim powodzeniem 
film u „Dziewczęta na wolności".

F ranc iszka  Gaal, największa, w ęgierska a r ty s t ­
ka, opuściła obecnie Berlin i przybyła  do B u d a ­
pesztu, gdzie będzie nakręcała  osta tn ie  sceny do 
filmu U niw ersa łu  p. t. „Skandal w Budapeszcie" 
pod kierownictwem* S tefana  Szekely.

Aserkiino w Rosji przygotowuje obecnie rea l i ­
zację f ilm u z życia ludów K aukazu  o ciekawym 
ty tu le  „P rzy jaźń  z nieprzyjacielem".

— — W ielka angielska f irm a  „The British Pu- 
blicyty T a lk ing  F.ilms" w ybudow ała duże i w spa­
niale wyposażone lab o ra to r jum  dla p rodukc ji  f il­
mów kolorowych. Tam  też prowadzone są n a j ­
rozmaitsze doświadczenia nad metodami u lepsza­
nia tego rodzaju  produkcji.

 Cenzura w A fgan is tan ie  w Kaboulu, w ce­
lu ochrony „wysokiej m oralności" afgani^  fa ń ­
skiego ludu, zakazała w yśw ietlan ia  wszystkich 
erotycznych filmów, wszystkich obrazów, w któ-. 
rych  można się doszukać „Sex Appealu". D opu­
szczają do w yśw ietlan ia  jedyn ie  filmy cowboy- 
skie i f i lm y dokum entarne . Sądziliśm y zawsze,i 
że p ru d e r ja  je s t  wytw orem  czysto europejsk im  
i am erykańskim , nie przypuszczaliśmy, że ta w ą t­
pliwa cnota zawędrowała aż tak daleko.

Równie wysoko stoi moralność w A fryce  po­
łudniowej w Rodezji. Tam dla odmiany zakazano 
wyśw ietlan ia  f ilm u „Dr. Jeky ll  — i — Mr. Hyde", 
jako  f i lm u niemoralnego.

A Ł f M I
A K A OŁ l W gH E  B K
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S C E N Y  Z F IL M U  
I! H AN  ZOL ETA  SZCZĘŚCIA  “ .

I n a n y  je s t  fak t ,  że p iękno  
T a t r  późno  zosta ło  o d k ry te  w 
p o lsk im  film ie .  N ie  bcząc  k i lk u  
n ie u d o ln y c h  p rób , gdzie  p ięk n o  
to s łu ży ło  j a k o  p rz y p a d k o w e  
tło  do e ro ty c z n y c h  z a w ik ła ń  i 
t r a k to w a n e  b y ło  po m acoszem u, 
o d s u w a ją c  n a b o k  s z tu c z n y  w za ­
łożen iu  i p r z e p ro w a d z e n iu  f ilm  
p ro d u k c j i  n iem ieck ie j  p. t. 
„ P rz e w o d n ik  z Z ak o p a n e g o "  — 
u znać  m u s im y , że d o p ie ro  film 
rodow itego  g ó ra la  K rz e p to w ­
sk iego  p. t.: „ B ia ły  ś lad "  ob ja  
wił n a m  w ca łe j  k r a s ie  T a t r y .

T a t r y  zim ow e K rz e p to w s k ie ­
go p o c ią g n ę ły  jeszcze raz  tego  
r e a l iz a to ra ,  k tó ry  obecnie  u k o ń ­
czył f i lm  p t . :  „ Z a m a r łe  echo". 
O czyw iście  o ba  te  f i lm y , to  do­
p ie ro  za c z ą te k  o d k r y w a n ia  p ię ­
k n a  T a t r .  Z na jd z ie  sie ta m  te ­
m a t  d la  d z ie s ią tk ó w  re a l iz a to ­
rów, k ą ty  i o s tę p y  n iepochw y- 
cone jeszcze n a  ta śm ie .  J a k o  t ło  
i j a k o  c z y n n ik  a k c j i  są  T a t r y  
k a n w ą  w y b o rn ą ,  p e łn ą  n ieocze­
k iw a n y c h  e fek tów , g ro zy  i d ra -  
m atyeznośc i .

P o  p ie rw sze j  sw ej p ró b ie  pt. 
„ J e j  l is t"  m ło d y  k ra k o w sk i  r e a ­
l iz a to r  J a n  S zw edo w y p ro d u k o ­
w ał now y  f i lm  w m ie s ią c a c h  le­
tn ich , n a d a j ą c  m u  ty t u ł  „ B ra n -

URODA TATRZAŃSKICH PUSTKOWI
NA P I L N I E .

zo le ta  szczęścia". J a n  Szw edo da l  s ie  poznać  w p ie rw sze j  p ró ­
bie k ró tk o m e tra ż o w e j  ja k o  p ie rw sz o rz ę d n y  fo to g ra f  i o p e ra to r ,  
o d c z u w a ją c y  o d rę b n ą  m ow e f i lm u . F i lm  jeg o  nie  m a  p r e te n ­
sji  do n o w a lj i  i a w a n g a rd o w y c h  dz iw ac tw . Chce być  so l id n ą  robo ­
tą, o p a r t ą  o cz y s tą  i p e łn ą  św ia te ł  fo to g ra f ję ,  chce  m o n to w ać  sie 
na. s t r u k tu r z e  log iczne j i t łu m a c z ą c e j  sie h a r m o n i jn ie  p ły n ą c e m i  
o b razam i.

N o w y  f i lm  S z w ed a  o p ie ra  sie  n a  fo to g ra f j i  i n a  logice obrazów. 
P ią k n o  T a t r  p o k a z a ł  Szw edo z now ych ,  n ie z a o b se rw o w a n y c h  p u n ­
któw . P r z e s u n ą  sie w f i lm ie  S zw ed y  u ro c z y sk a  t a t r z a ń s k ie ,  dokąd  
nie  za p u śc i ł  s ie  do ty ch czas  żaden  o p e ra to r ,  a  r z a d k o  n ie k ie d y  b łą ­
dzi i t u r y s t a .  C z a ro w n a  Dolina. B ia łe j  W ody, o d s u n ię ta  od św ia ta

D o lin a  Czeska, p o n u re  s z k a r p y  M ły n a rz a ,  ś c ia n y  G anku , z a p o m ­
n ia n a  D o l in a  S ta w ó w  B ia łc z a ń sk ic h  — oto t ło  f i lm u  Szw edy. N a 
tem  tle, k tó re  n ie  je s t  ty lk o  tłem , a le  g łó w n y m  bodaj  a k to re m ,  roz­
w ija sie p ros ta ,  g ó r sk a  h is to r ja ,  z a c zę ta  w ro m a n ty c z n e m  s c h ro n i ­
sku w Roztoce.

H i s to r j a  ta  je s t  w łaśc iw ie  dz ie jem  je d n e j  w ycieczki, na  k tó re j  
o d n a jd u ją  się ludzie , k tó rz y  ju ż  raz  p rz e d te m  s p o tk a l i  się w od ­
m ie n n y c h  w a ru n k a c h ,  m ie jsk ich .  J a k o  k o n t r a s t  do sza reg o  K r a k o ­
wa, p o k a z a n e g o  n a  w stęp ie ,  p rzychodz i  ś w ia t  górsk i,  pe łen  u le w y  
s łońca, ig ra sz e k  ś w ia t ła  i n a  wodzie, lśn ien ia  o śn ieżonych  pono­
wą szczytów. Z da leko  id ą c ą  p r a w d ą  i re a l iz m e m  p rz e d s ta w io n o  
sp in aczk ę  gó rsk ą  d w o jg a  m ło d y ch  tu ry s tó w ,  k tó ry c h  ry zy k o w n a

ZD JĘC IA  FOT. ^
JA N  SZWEDO, KRAKÓW

w y p r a w a  łączy  szybko  i w iąże 
w z a je m n e m  uczuciem . P o g o d n y  
fina ł k ró tk o m e tra ż o w eg o  f ilm u 
S zw ed y  łączy  się h a r m o n i jn ie  ze 
s łoneczną  p o g o d ą  T a t r  le tn ich .

N a d  s c e n a r ju s z e m  i o p ra c o ­
w a n ie m  f i lm u  S zw edy  czu w ali :  
Z b ig n iew  G rab o w sk i  i T ad eu sz  
P aw lica ,  s t a r a j ą c  się w b a rd zo  
c ia s n y c h  r a m a c h  zm ieśc ić  m o­
żliw ie n a jw ię k s z ą  ilość m o m e n ­
tów  p sy ch o lo g iczn y ch  i zaw rzeć  
h i s to r j ę  d w o jg a  se rc  w n a j b a r ­
dziej sk o n d e n so w a n e j  form ie. 
Rolę m ło d y c h  tu ry s tó w  o d g r y ­
w a  p a r a  a m a to ró w , z n a n a  w ko­
ła c h  t a t e rn ic k ic h ,  a  m ian o w ic ie  
p. L e n a  L e sz c z y ń sk a  i p. W ło ­
dz im ie rz  F irso ff .

W  d r u g im  f i lm ie  S zw ed y  do­
skona łość  fo to g ra f j i  z o s ta ła  po­
s ta w io n a  n a  jeszcze w yższym  
poziomie, to też n ie k tó re  z d ję ­
cia t a t r z a ń s k i e  b ęd ą  p ra w d z iw ą  
re w e la c ją  d la  m iło śn ików  gór. 
O b raz  Szw edy  s tan o w i w a ln y  
k ro k  n ap rzód ,  po k tó r y m  spo­
dziew ać  się n a leży  p o w ażnych ,  
d łu g o m e t ra ż o w y c h  obrazów . — 
One pozw olą  w ca łe j  p e łn i  w y ­
pow iedzieć  się  ta le n to w i  fo to­
g ra f ic z n em u  Szw edy , j a k  i roz­
w inąć p o m y s ły  scen arzy s tó w .



COCKTAIL II JANA KIEPURY przez ten 
a r ty s t .  — ale

dla

WA

t y k
k ich

Przyjęcie na cześć Kiepury w hotelu „Georye“ w Paryżu. Stoją od lewej pp.: Fren­
kiel, Ordyński, Oidur, Lechoń, Kaperowa, Kiepura. Marcella Halicy i A licja Krun.

(Korespondencja w łasna).
P aryż, w październiku, 

a jp ie rw  pokazano najnowszy film K iepury  pt. 
„Tout pour r a m o u r “, przy ję ty  przez publiczność 
doskonale. Potem przebąkiwano coś nie coś o kon­
cercie polskiego śpiewaka, wreszcie zawiadomiono 
publiczność o przyjeździe znakom itego tenora. 
Zainteresow anie  znakomicie podniecano, na o s ta ­
tek zachowując sensacyjną  nowinę o możliwości 
nakręcenia  w P a ry ż u  angielskiej wersji „Tout 
pour 1‘am o u r11 — „W szystko z miłości11... J a k i  ład­
ny tytuł!...

Ale prezes f i rm y  „UnW ersal11, znakom ity  s ta ­
ruszek, pan Leemle, p rzyjechawszy do P a ry ża  na 
odpoczynek (doskonale w ypełniony załatwieniem 
mnóstwo interesów), oświadczył prasie , że wersje 
tego samego filmu powinny być robione każda w 
k ra ju  swego przeznaczenia. Że dla p racy  potrzeb­
ny odpowiedni k lim at, owe n ieuchw ytne  coś, f r u ­
w ające w powietrzu każdego k ra ju ,  owe coś, co de­
cyduje  o „przynależności narodow ej11 danego fil­
mu. Oświadczył stanowczo, że n igdy  francuska  
wersja , kręcona w Ameryce, nie będzie tak f r a n ­
cuskim filmem, jakby  była  zrobiona temi samemi 
środkam i, w tych samych dekoracjach, wykonana

dla

sam  zespól 
we F r a n ­

cji — wobec czego po­
stanowiły by a m e ry ­
kańska  w ers ja  filmu 
K iepury , była bez­
względnie zrobiona w 
Hollywood. Tem lepiej 

tem  gorzej... Gorzej 
nas, bo K iepura  

zam iast spędzić w P a ­
ryżu trzy miesiące, 
wy jodzie niedługo, — 
tem lepiej jednak  dla 
niego pracować w tak 
w spania łych  w a ru n ­
kach. jak iem i rozpo­
rządza Hollywood.

J a n  K iepu ra  zam ie­
szkał w jednym  z n a j ­
elegantszych hoteli 
parysk ich , faworyzo­
w anym  specjaln ie  
przez gwiazdy filmo­
wo, przyjeżdżające z 
tam te j  s trony Atlan- 

u. Choć we wszyst- 
dziennikaeh u- 

kazaly się dłuższe 
wzmianki o przyjeź­
dzie jego, wywiady, 
zawiera jące  wrażenia 
śpiewaka ze swego po­
b y tu  w P aryżu , o p la ­
nach i zam iarach  
m nie j było wiadomo­
ści, jako, że nic je ­
szcze nie było pewne, 
poza w iadom ym  już 
faktem , że K iepu ra  
jedzie do A m eryki, — 
podpisawszy jak iś  
w span ia ły  kon trak t .  

Zatelefonowałem do jego hotelu, chcąc mieć 
dla .,.Światowida" spec ja lny  wywiad. Ale... ale 
to nie tak  łatwo, jakby  się mogło wydawać. 
Wreszcie m usiałem  przyznać sekre tarce  K iepu ry  
rację, że udzielenie wywiadu jest obecnie niem o­
żliwa, że może za kilka dni... Bo J a n  K iepu ra  się 
troszkę zaziębił, wiadomo, dla śpiewaka to n iemal 
traged ja ,  a tu już zapowiedziano oficja lnie  jego 
koncert na czwartek!...

Lecz tego samego dnia firm a, która  wypuściła  
f rancuską  i niemiecką wersję pokazywanego obec­
nie osta tn iego f ilm u naszego śpiewaka, urządziła 
na cześć K iepury  i p rasy  filmowej cocktail w pod­
ziemiach wspaniałego hotelu „George V 11.

Przedstawiciele  wszystkich f irm  filmowych 
i p rasy  parysk ie j codziennej, dziennikarze polscy, 
przedstawiciel am basady  p. J a n  Lechoń, znakom i­
ci przyjaciele s łynnego tenora, pp. D idur i R y ­
szard Ordyński, kompozytor i lu s trac j i  muzycznej 
mnóstwa filmów, m. in. f ilm u „Tout pour 1‘am o u r11, 
p. K aper, św ietny komik francuski, a p a r tn e r  K ie­
pury  w os ta tn im  filmie. Lucicn B aroux  etc. etc. — 
wszyscy byli obecni.

J a n  K iepura  otoczony z wszystkich stron, roze­
śm iany. mówi, pije, s iada  przy stoliku i podpisuje

fo tograf jc :  mnóstwo, cały wysoki stos fotosów. 
Ktoś prosi o wywiad z „Chicago T rib u u e1', a ktoś 
dla „Paris-,soir‘a “, dla „I. K. C.“.

K iepura  zachwyca się Pa ryżem , mówi, że m arzy  
o tem, hy móc tu  pracować, ale  p rzy tem  nie u k ry ­
wa radości, ja k ą  go n ap aw a  bliski w yjazd do 
Hollywoodu. Komuś innem u opowiada koleje swo­
je j  k a r je ry ,  wspomina la ta  un iw ersy teck ie  i cu ­
downy przypadek, k tóry  skierow ał go na  drogę 
obecnej k a r je ry :  ______

— Życie jes t  piękne i jes tem  szczęśliwy, że ro ­
bię to właśnie, co mi sp raw ia  najw iększą  p rzy jem ­
ność. Jak iż  cudowny zawód!... A być ak to rem  fil­
mowym to jeszcze wspanialsza rzecz: śp iew aka 
zna tylko pewne milieu, ty lko sta le  pewni ci sami 
ludzie, in te resu jący  się muzyką, a r ty s ta  filmowy 
jest znany wszędzie!

— A nie żału je  pan nigdy, że prowadzi życie 
tak  koczownicze? Nie odczuwa p an  n igdy  żalu za 
w łasnym  domem?

— Czasami, podczas w akaeyj, gdy  m am  czas m y ­
śleć, budzi się żal... Ale poco smucić się, gdy mój 
zawód przynosi mi zato ty le  innych  przyjemności, 
ty le  radości, ty le  zajęć: s ta ram  się przecież s p ra ­
wiać i d rug im  trochę wesela, i być może uda je  mi 
się kiedyś dawać szczęście....

— Czy dla swoich sp raw  filmowych porzuca pan 
teraz estradę?

— Nigdy nie przestanę śpiewać, n igdy  nie po 
rzucę moich występów śpiewaczych. Chyba, g d y ­
bym kochał inną  rzecz taksam o, jak  śpiew. Ale nie 
mi nie je s t  w s tan ie  go zastąpić,...

— Ani kobieta?
K iepura  uśmiecha się z zakłopotaniem. Nie dziw­

nego, wszyscy, wszędzie zada ją  m u  to sam o nie­
zręczne py tan ie ,  na które  narazić  niebardzo można 
znaleźć odpowiedź i d latego odpowiada dość en i­
gmatycznie:

— Dziś miłość by łaby  dla mnie — ja k b y  to rzec, 
w ystawieniem  czeku bez pokrycia. Dziś jeszcze nie 
m am  czasu — i powiedziawszy to, s ta je  przed a p a ­
ra tem  fo tograficznym  (wołano go już dawno), by 
pozować dla „Światowida11 specjalnie.

Wszyscy Polacy, proszę bardzo — zawołał 
Kiepura.

Powoli wszyscy zaczęli się rozchodzić. P rzy  po­
żegnaniu mówi mi Ryszard  Ordyński o celu swe­
go przy jazdu  do P a ry ża :

— Chcielibyśmy ożywić jakoś polską produkcję  
filmową, n ietylko pracować dla ry n k u  w ew nętrzne­
go, bardzo pojemnego, ale i dla zagran icy . Wiele 
naszych filmów może pójść zagranicę, a te, które 
ukazały się już tu ta j ,  spotkały  się z dość p rzychy l­
iłem przyjęciem. Chcia łbym  zorganizować coś s ta ­
łego, odbyłem szereg konferencyj, o szczegółach 
jeszcze zawcześnie mówić, ale jes tem  pełen n a j le p ­
szych nadziei. J a d ę  te raz  także do Londynu, w tej 
sam ej sprawie. N ie trudno  tu ta j  zauważyć żywe 
zainteresow anie  dla filmów europejskich, z k r a ­
jów, które  dotąd mało produkowały. Is tn ie ją  m o ­
żliwości, nadzieje, p ro jek ty  bardzo ciekawe. Gdy 
zdobędziemy na sta le  rynek  zagraniczny, a m am y  
a tu ty  po naszej stronie, jak  np. ak torów  bardzo, 
bardzo in teresu jących , film polski rozwinie się do­
skonale. I m am nadzieję, że moje konferencje  t u ­
tejsze dadzą efek tyw ne  rezulta ty!

.4 lic ja. Brun.

HELEN HAYES
N A J P O P U L A R N IE J S Z A  O B E C N IE  A K T O R K A  A M E R Y K I .

N  ag ły  przeskok z tea tru  do filmu, jes t  nawet 
obecnie w dobie f ilm u mówionego, n iezbyt łatwy. 
Zupełnie inne w arunk i gry , b rak  audy to r jum , 
brak oswojenia się z objektywem ap a ra tu ,  w szyst­
kie te szczegóły sp raw ia ją ,  że rzadko bardzo s ła ­
wna gwiazda tea tru ,  s ta je  się s ław ną  gwiazdą fil­
mową. O sta tn io  jednak  wielkie t r iu m fy  na  e k ra ­
nach am erykańsk ich  święci Helen Hayes, znana 
a k to rk a  tea t ra ln a  B roadw ayu  Ju ż  za swą pierw ­
szą kreację  f ilm ow ą „Grzech Madelon C laudet11 
o trzym ała  Medal Asocjacji F ilm ow ej w Ameryce. 
F ilm u tego nieste ty  nie og ląda liśm y  jeszcze 
w Polsce. W idzieliśm y jednak nas tępny  film, 
a mianowicie „Pożegnanie z B ro n ią11, osnuty  na 
tle powieści E rnes ta  H em ingw aya. W filmie tym 
Helen w ystępu je  w tow. G ary Coopera.

Helen Hayes nie m a w sobie nic z przeciętnego 
standardow ego  typu  „piękności a m e ry k a ń s k ie j1, 
typu  w ysportow anego, o słodkiej jednakow o u- 
śmiechniętej twarzyczce. Miała, niepozorna, nie­
specjalnie ładna, w ygląda  w ate lier  jak  m ała  pen­
sjonarka . która przyszła do szkoły, dźwigając pod 
pachą m apę i k tó ra  o ta jem nicach  życia wie tyle, 
co mała dziewczynka. K iedy  zaczyna grać, zmie­
nia się jednak  niesamowicie. Wielkie błyszczące 
oczy, oczy, które są jej na jw iększym  atutem , za­
czynają  błyszczeć jeszcze bardziej. Zam ienia  się 
zupełnie w ak to rkę  tea tra lną ,  k tó rą  nie obchodzi 
zupełnie objektyw, mikrofon i linne akeesorje  fil­
mu dźwiękowego. Je s t  ona jed y n ą  a k to rk ą  w Hol­
lywood, k tó ra  nie pow tarza  zdjęć.

Na scenę w stąpiła  poraź pierwszy m ając  lat 8, 
w ystępu jąc  w sta rem  towarzystw ie am ery k a l i ­
skiem B iograph  Com pany. Pomimo jednak  jej 
dalszych sukcesów teat alnych, producenci filmo­
wi nie kw apią  się z angażow aniem  jej. W końcu j e ­
den z na jbardzie j  znanych reżyserów, K in g  Vidor, 
ryzyku je  i powierza je j  .nie bardzo w ażną  rolę w

filmie swoim „Billy tre 
K id“. Nie d a ją  jej jednak  
ukończyć roli i usuwają, 
m otyw ując  to zupełną 
niefotogenieznością.

Równocześnie jednak  
Helen H ayes odnosi co­
raz większe sukcesy na 
deskach scenicznych. W 
tym  sam ym  czasie w y­
tw órnia  M etro  Goldwyn 
poszukuje ak to rk i  do 
swego filmu, o k tórym  
już wyżej w spom inali­
śmy „Grzech Madelon 
C laudet11. Główną rolę w 
tym  filmie g ra  m atka , 
k tóre j odb ie ra ją  dziecko.
Ponieważ w ytw órnia  nie 
mogła znaleźć odpowied­
niej aktork i,  zwrócono 
się n iechętnie  do Helen 
Hayes, J a k  zag ra ła  tę 
rolę, świadczy złoty me­
dal, k tó ry  za tą kreację  
o trzym ała .  O statn io  gra  
je j  znowu uwieńczona zo­
s ta ła  wielkim sukcesem, 
gdyż o trzym ała  d rugi 
złoty medal za najlepszą 
k reac ję  w roku 19BB w fil­
mie pt. „L u llaby11.

Oto jeden z przykładów 
r j e r  filmowych. Ale tylko zdaje  się za oceanem, 
ho u nas w s ta re j  Europie  podobne wypadki, 
p rzypom inające  często baśń o Kopciuszku, należa 
do rzadkości.

He i u.

Louis Mayer, właściciel 
wytwórni Metro Goldwyn 
Mayer w rę c z a  Helenie 
Hayes złotą nayrodę a ka­
flem j  i film owej za krea­
cję w film ie „Grzech M a­

delon Claudet“ .

robienia wielkich ka-

Nie w ym aga djety
5w H erbata Przeczyszczająca
„ P L A N T O L *  mag. A. BuKowsNIego.

spada 
niepoęoda
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„MICKEY MOUSE”
Najsympatyczniejsza bohaterka dźwiękowców.

Maty popis akrobacji.

Myszka, grająca na gitarze.

M iLickey Mouse, m aleńka zabaw na m yszka w po­
ła tanych  spodenkach, je s t  u lub ien icą  zarówno 
starszych, jak  i dzieci i ma o wiele wiecej w iel­
bicieli, niż boska Garbo, Dietrich albo C lark  
Gable.

O statn io  naw et jeden z największych k ino tea­
trów w Londynie  — Tivoli, ogłosił pośród swych 
bywalców, k tó rych  imie — legjon, konkurs  pod 
ty tu łem : „Kto jest  na jpopu la rn ie jszym  aktorem  
filmowym**. T o dziwo, nie by ła  to G re ta  Garbo, 
Jo a n  Craw ford , czy C lark  Gable lub W eismuller, 
ale... drobna, niepozorna, ucieszna Mickey Mouse.

J e j  fan tastyczne  przygody, pewne n iepraw do­
podobnych aw an tu r ,  ucieszne p e rype tje  m uzy­
ka lnej myszki, t ra f i ły  bardziej do przekonań wi­
dzów, aniżeli przeżycia największych trag ików  
ekranu.

Tw órcą m ałej myszki jes t  W alt  Diesney, zna­
kom ity  rysow nik amerykański.! Pochodzi on 
z Chicago, tego na jrom antyczniejszego  m iasta  
A m eryki, a życiorys jego obfitu je  w wiele za­
bawnych przygód. Ponieważ ty le  razy pisało sie
0 gw iazdorach filmowych, w ar ta ło b y  napisać p a ­
rę  słów o twórcy Mickey Mouse.

J a k  już wspomnieliśmy, urodził sie w Chicago
1 tu  zaczął rysować do gazet. Porzucił  jed n ak  
wkrótce swe rodzinne m iasto  i w yjecha ł  do H o l­
lywood, tej Mekki wszystkich filmowców, chcąc 
zostać reżyserem filmowym. Ale Hollywood s łu ­
sznie nosi przydom ek „miasta  zawiedzionych na- 
dziei“ i b iedny Diesney znalazł sie wkrótce na 
bruku , bez sławy i m a ją tku .  Pewnego dnia sie­
dząc w parku , zobaczył m a łą  polną myszkę. Za­
ciekawiony obserwował j ą  pilnie. Myszka ta  pod­
sunęła  m u  zabaw ny pomysł, aby j ą  zrobić boha­
terką... filmów. Była  to p raca  bardzo ciężka. — 
Diesney pracował zupełnie bez pomocników, 
a  każdy ruch  myszki w y m ag a ł  kilkudziesięciu 
rysunków. W reszcie po d ługich  'c ierpieniach
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Z Misiem lepiej nie zaczynać. Ukarana ciekawość.

Scena z , Opowieści lasu".

Moje uszanowanie...

ukończył Diesney sw oją pierwszą komedje. D łu ­
go jednak  tu ła ł  sie po wszystkich w ytw órniach  
ze swym filmem, aż znalazł sie sp ry tn y  p rodu­
cent filmowy, k tó ry  jego p ro jek t  całkowicie z rea­
lizował. F ilm  z myszką m iał szalone powodzenie. 
P roducen t  i zapoznany przez wszystkich rysow ­
nik zrobili przez noc k a r je re  i m iljony. W  ten 
sposób narodziła  sie myszka na ekranie . S ta je  
sie n a jpopu la rn ie jszą  gw iazdą filmową, poszu­
kiw aną na wszystkich ekranach , bardziej popu­
la rną , aniżeli niejeden gwiazdor filmowy. Udźwię­
kowienie e k ra n u  dało nowe pole do popisu Dies- 
neyowi. Zw ierzą tka  z myszką na czele mówią, 
tańczą  i śpiewają. Pomysłowość D iesneya roz­
w ija  sie stale. Ostatnio w ypuścił k ilkanaście  do­
datków, m. in. „Mickey na  prem jerze“, „Mickey 
w średniowieczu11 i t. d. Najciekawszą z tych k re s ­
kówek, to Mickey n a  premjerze, gdzie Diesney 
p a rod ju je  wielką p rem je re  filmową w H o lly ­
wood, gdzie ukazują  sie wszystkie gwiazdy f i l ­
mowe w k a ryka tu rze ,  a  wiec: W allace  Beery.
G reta  Garbo, Will Rogers, D ouglas F a i rb a n k s
i wielu innych. O statn io  Diesney wypuścił no­
wy rodzaj kreskówek, o k tó rych  dzienniki z a g ra ­
niczne w ypisu ją  h y m n y  pochwalne. Dodatki tc 
noszą nazwę „Silly Sym phonies“, co znaczy do­
słownie „Zabawne sym fon je“. Jed n e  z nich są 
wykonane techn iką  czarno-hiałą, inne  kolorowo, 
l e  osta tn ie  wypuszczono jak o  ilus trac je  popu­
la rnych  baśni, jak :  „Święty Mikołaj**, „ Ja ś  i Mał- 
gosia“ i i n. Za „Opowieść lasu“ dostał Diesney' 
złoty medal. Te kolorowe kreskówki są w y m a ­
rzonym w prost filmem dla dzieci. „Opowieść l a ­
su** t o ' przebudzenie sie lasu, n a tu ra ln ie  w ten 
sposób, ja k  to sobie w yobraża ją  nasi milusińscy, 
drzewa m y ją  sie, kw iaty  czyszczą zeby' szczo­
teczką. g rzyby  g im n as ty k u ją  sie i t. d.

D odatki te to n ieprzebrane  źródło hum oru  
i wesela. Rein.

Pies Pups nad budzikiem.



F I L U T K A .

Spełniły  sie m arzenia Florine Mc. K inney. W ytw órnia Metro Goldwyn M ayer podpisała z nią kontrakt na kilka filmów. Florine pójdzie 
w ślady Anny Ondra i grać bedzie role wesołych i m iłych trzpiotek. Narazie wypoczywa w swoim rozkosznym buduarze.

T U B Y L E C  DO D Z IE N N IK A R Z A : Ma pan pecha, już oil 
tygodnia nic się tu nie dzieje...

N i e w i n n e  p o s ą d z e n i e .

ubierać...

G w i a z d y  f i l m o w e .  D o b r a  r a d a .

— Mam już  mego męża powyżej uszu...!
— Przecież możesz się z nim każdej chw ili 

rozwieść. ' ŻONA L IT E R A T A :
— Kiedy to m i się ju ż  też znudziło. Literatury...?

■ . .  .  '' 
N i e p r z e w i d z i a n y  s k u t e k  t r a n s f u z j i  k r w i .

Możebyś ty się także zapisał do tej Akadem ji


